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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz rnfllmetrowy 
przed 1 zloty, w  tek* 
§cie 50 gr„ zs tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 60 proc, a 
świąteczne '25 oroc. 
drożej- Drobne ogło­
szenia po 11) groszy. 
Dla posziikująeych pra 
sy 5 gr. sa wyras. N aj­

mniej 1 z t  
Konto czekowe PKO 

Warszawa 85.878.

Prenumerata wy­
nosi miesięeanb*

zl. 8.0©
A & ee administracji; 
EUsudakiego Nr. & te ­
lefon 4-97, telefon re- 
ckAoji B-S2, telefon re­
dakcji nocnej \ dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKCk 

W arszawa 55870.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny; W IKTOR M QNSIORSKI.

t t  i f t Ł t f .  K IELC E, K ilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROW A, 3 go Maja 14, teS.2-77; ZAUUlMIUCI •  CIE, ul. Paderewskiego 7, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef. 16.
ZAW IER-

Wielkie spustoszenia i szkody wyrządziła powódź
w  W i l e ń s z c z y ź n i e .

7 mili. strat. — Dsmia pod wodą. — Tyfus.
W A R SZA W A , 4. 5. (wł.) Mini- 

Bterjum spraw  w ew nętrznych o trzy  
mało z urzędu wojewódzkiego w 
W ilnie szczegółowe spraw ozdanie o 
rozm iarach i skutkach  powodzi w 
W ileńszczyźnie.

S tra ty  wyrządzone przez po­
wódź sięgają 7 m iłjonów zł.

M niej więcej poloAva s tra t p rzy ­
pada na osoby pryw atne. W oda za­
lała i częściowo zniszczyła 2730 do­
mów.

Ew akuow ano 16.000 osób. Wslcu 
tek  zamółenia, wodą pół, zasiewy zo 
s ta ły  zupełnie zniszczone. N a jb a r­
dziej ucierp iały  pow iaty: bracław - 
ski, dziśniewski i oszmański.

W  samem W ilnie doznały naj-

OGÓLNO POLSKI ZJAZD INSTYTU- 
OY-J OSZCZĘDNOŚCIOWY O li 

W WARSZAW IE.
WARSZAW A, 4. 5. (wl.) Związek pol 

skich instytucyj oszczędnościowych zwo 
luje na dzień 28 czerwca b. r. ogólno­
polski zjazd do Warszawy, połączony z 
.wystawcą oszczędnościowy.

W zjeździć wezmą udział delegaci 
wszystkich m iast w Polsce, reprezentu 
jący instytucje oszczędnościowe.

30 MIL. ZŁ. WYNOSI RATA POŻYCZ 
K I ULENOW SKIEJ NA BUDOW Ę

WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI.
WARSZAW A, 4. 5. (wł.) W b. mies. 

bank gospodarstwa krajowego płacić 
będzie kolejną ratę pożyczki uienow- 
skiej, zaciągniętej na budowę kanaiiza 
cji i wodociągów dla poszczególnych 
mist.

Rata ta wynosi 30 miłjonów zł.

W IELOPOLSKA I STPICZYŃSKI 
SKAZANI NA M IESIĄC W IĘZIENIA

W ARSZAW A, 4. 5. (wł.) Sąd okręgo 
.wy rozpatrywał dziś sprawy literatki 
p. W ielopolskiej i red. Stpiczyńskiego, 
oskarżonych o drukowanie w prasie ar 
tykułów' o gospodarce niektórych miast.

Sąd wydał wyrok skażający oboje 
po miesiącu więzienia.

B. DYR. P. W. K. W POZNANIU DR.
WACHOW IAK U  PREZYDENTA  

RZPLITEJ.
W ARSZAW A, 4. 5. (wł.) Prezydent 

Rzplitej prof- Ignacy M ościeki przyjął 
dziś na specjalnej audjencji b. dyr. po­
wszechnej w ystaw y krajowej w Pozna 
niu dr. Wachowiaka, który wręczył 
p. prezydentowi album pamiątkowy z 
w ystawy krajowej.

ZADŁUŻENIA WEKSLOW E SAMO­
RZĄDÓW M IEJSKICH W POLSCE  

SIĘG AJĄ 65 MIL. ZŁOTYCH.
WARSZAWA, 4. 5. (wł.) W edług o- 

bliczeń związku miast polskich zadłużę 
nia wekslowe samorządów m iejskich  
wraz z zobowiązaniami B. G. K. sięgaja  
sum y 65 miłjonów złotych.

większego zniszczenia ulice nad­
brzeżne.

U stępu jące wody zalały Druję. 
Całe m iasto znajdu je  się pod wodą. 
N a 550 budynków  290 znajduje się

jeszcze w wodzie, k tó ra  stopniowo 
opada.

W  mieście w ybuchła epidem ja 
tyfusu, na k tórą to chorobę zapa­
dło 24 osoby.

Instytut świetlny E. STAŁOWSKIEJ
KATOWICE, UL. POCZTOWA 1 0 — (3 m inuty  o d  d w o rc a )

TELEFON 2200.
NO W O CZESNE NAŚW IETLANIA ELEKTRYCZNE

•Jedyny w Polsce zakład  posiadający tego rodzaju apara tu :? .

K om binow ane n aśw ietlan ia  stosuje się z dobrym  skutk iem  w  ch o­
robach wewnętrznych kooiecyth i skórnych.

In s ty tu t  jes t pod stałem  nadzorem lęka,za.

|  Godziny przyięć od 9-ei ranj do 7-mei wieczorem.

Druga sesja nadzwyczajna sejmu
będzie zwołana w końcu maja.

W ARSZAW A, 4. 5. (wł.) Z kół 
zbliżonych do rządu informują dziś, 
że decyzja otwarcia drugiej sesji 
nadzwyczajnej sejmu już zapadła.

Sesja ta zostanie zwołana zaraz 
po Zielonych Świętach, t . j. 2(1, al­
bo 27 bm. Potrwa ona 3 tygodnie.

Tematem obi ad, prócz pragma­
tyki urzędniczej, będzie tak zw. ma­
ła ustawa samorządowa oraz kilka 
nowych projektów podatkowych, o- 
pracowanych przez minister jum 
skarbu.

K IE P U R A  W  SANATO RJUM .
W IE D E Ń , 4. 5. „Der M orgen“ 

donosi z B udapesztu, że przesadne 
pogłoski o ciężkiej chorobie J a n a  
K iep u ry  nie spraw dziły  się.

Z sanatorjum  w Schwaben dono 
szą„ że a r ty s ta  polski znajdu je  się 
już  w stan ie  rekonw alescencji i za 
k ilka  dni opuści sanatorjum .

DW A NOWE STATKI DLA TRAN- 
SPORTU WĘGLA NA EKSPORT.
WARSZAW A, 4. 5. (wł.) Zakupiono 

dwa nowe statki, przeznaczone dla tran 
sportu na eksport węgla polskiego.

Statki te pozostaną do dyspozycji 
„żeglugi polskiej".

TRAGICZNA PRZEJAŻDŻK A  
PO JEZIORZE. 

10 młodzieńców zginęło w  falach.
B E R L IN , 4. 5. Donoszą tu  o tra ­

gicznej katastro fie , jak a  się w yda­
rzy ła  wczoraj na  jeziorze Bodeń­
skim.

Członkowie M arineverein z E rie  
drichshafen  w liczbie 11 przew ażnie 
m łodzieńcy poniżej 20 lat, w yjecha­
li ku trem  n a  jezioro, aby dotrzeć do 
brzegu szw ajcarskiego.

Cłdy znaleźli się w połowie jezio 
ra, w ysoka fa la  zalała k u te r i wszy 
sey uczestnicy w padli do wody. 10 
utonęło natychm iast, 11-go, k tó ry  
kurczowo przez dłuższy czas t.rzy~ 
m ał się wywróconego do góry dnem 
ku tra , w yratow ał s ta tek  „Rohr- 
schach“, zdążający do Lindau.

ZATORY W PRZEMYŚLE 
budowlanym w Łodzi.

W ARSZAW A, 4. 5. (wł.) Donoszą z 
Łodzi, że wybuchł tam zatarg w przemy 
śle budowlanym na tle 15-procentowego 
dodatku. Związki grożą strajkiem.

Tajemnicze masowe zatrucie robotników.
Czyżby przypadkowe odkrycie fabryki gazów trujących ?

' B E R L IN , 4. 5. — O tajem niczej ka_ 
ta s tro fie  m asowego za truc ia  robo tn i­
ków w fabryce cyny w W illielm sburgu 
koło H arb u rg a , p rzedosta ją  się na ła­
m y p ra sy  coraz to nowe szczegóły.

Przedew szystkiem  okazuje się, że 
k a ta s tro fę , k tó ra  w ydarzy ła  się w 
czw artek,

usiłowano zatuszować.

Liczba śm iertelnych ofiar zatrucia 
wzrasta i wynosi obecnie już 6. Godzi­
ny siódmego robotnika są policzone, 
stan dwu jest również bardzo ciężki, 5 
osób które pracowały w tym samym  
oddziale ,gdzie nastąpiła katastrofa, 
znajduje się pod obserwacją lekarzy.

Ofiar będzie niewątpliwie więcej, 
ponieważ skutki zatrucia, zależnie od

B. poseł Kwiatkowski skazany na 15 mies. więzienia
WEJHEROWO, 4. 5. (wł.) Dziś od­

był się tu w sądzie okręgowym proces 
przeciwko b. posłowi Kwiatkowskiemu  
i jego synowi. Sąd uznał winnym Kwiat 
kowskiego w 7 wypadkach i skazał go

na łączną karę 15 miesięcy więzienia, % 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego. Syn  
Kwiatkowskiego skazany został na 2 
tygodnie więzienia z zawieszeniem ka 
ry na 2 lata.

Śmiały napad bandycki na autobus pod Łodzią.
LODŹ, 4. 5. (wł.) N a autobus, 

zdążający z Łodzi do Pabjan ic , do­
konano niezw ykle śmiałego napadu 
bandyckiego.

K ilku  bandytów  obrzuciło auto­
bus kamieniam i, a  następnie  dało 
salwę rewolwerową.

Z autobusu posypały się rów­
nież kule.

K ilku pasażerów dało kilkana­
ście strzałów.

Wobec zdecydowanego stanowi­
ska pasażerów, bandyci zbiegli.

Skutek strzelaniny okazał się 
fatalny. 5 osób w autobusie odnio­
sło rany. .

Policja zarządziła obławę

swego stopnia, nie są natychmiastowe, 
aczkolwiek

powodują śmierć.
Bliższe szczegóły katastrofy są nie­

znane. Twierdzi się, że wypadek spowo 
dowało oblanie wodą jakiegoś prepara 
tu  cynowego. Śmierć robotników nastą 
piła wskutek działania arsenowodoru 

W ciągu kilku dni, jakie upłynęły  
od chwili katastrofy, naj tężsi chemicy 
niem ieccy napróżno usiłow ali spowodo 
wać takie same warunki, wśród któ. 
rych nastąpiło wywiązanie się  śm ier. 
telnego gazu.

Prof. Haberkamp przez cały dzień 
wczorajszy robił doświadczenia i ten 
sam preparat cynowy kropił wodą, nie 
uzyskując pożądanych skutków.

Istn ieje przypuszczenie, że reakcja 
m iała przebieg dzięki jakim ś specjal­
nym warunkom.

Takie są zapewnienia oficjalne, mo- 
żliwem jest jednak, że wstrząsająca ka' 
tastrofa,
żywo przypominająca historję fosgenu  

w Hamburgu,
um ożliwiła tylko wpadnięcie na ślad 
jow ej tajnej fabryki gazów trujących- 

Uderza fakt, że policja obłożyła a- 
resztem preparaty używane w fabryce 
jak i aparaty, nie dopuszczając do 
nich nikogo.
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TA JEM N IC Z A  R A D JO gTA C JA  
IM. K U T IEPO W A .

Carskie h y m n y  rozbrzmiewają 
w  g łośn ik ach  czek i stów .

CHARBIN, 4. 5. Pism o „Zaria“ po­
daje ciekawe s»:ezesóły, dotyczące dzia. 
łalności tajemniczej radiostacji im. Ku 
tiepowa, glos której można słyszeć na 
calem terytorium  Dalekiego Wschodu i 
nawet w europejskiej części ZSRR.

Stacja ta posiada długość i'al 42 m e. 
try  i rozpoczyna swój program o godz. 
I4-ej we. wtorki, czwartki i niedziele. 
Program zawsze zaczyna sie ód mar­
szu Preobrażeńskiego i kończy sie 
hymnem „Kol slawien“.

Speaker w ygłasza inform acyjno - 
propagandowe przemówienia, obliczone 
na audytorjum arm ji ezerwouej i na­
wołujące ludność oraz wojsko ZSRR. 
do powstania cbrojnego przeciwko 
czerwonym tyranom. W przerwach 
miedzy nadawaniem m aterjału propa. 
gnidow ego odbywa sie cześć koncerto. 
: y a ,  składająca sie i  rosyjskich pieśni, 
>łmansówr, oraz wyjątków z oper.

Swoje wystąpienia speaker tajem ni­
czej stacji rozpoczyna zwykle temi sło 
wami: „Moskwa, Moskwa, czy słyszysz. 
Stalin, słyszysz, W orotcylow, Budien- 
iiyj, czy słyszysz? Wiem, że słyszycie, 
ale boicie sie odezwać, wiem, że sły ­
szycie mnie i w szyscy komuniści, cze- 
kiści, czekacie i boicie sie m ego w ysią . 
pienia i t. d.

Działalność tej stacji wprowadza 
bolszewików w pasje, lecz wszystkie 
próby odnalezienia tej stacji nie dały 
żadnych skutków.

„Dyktator” Korfanty i trzecie powstanie śląskie.

„Fortuna kołem s ą toczy"
D ziś  n ie  m a s z  n ic  —  

ju tro  m o żesz  b y ć  c z ło w iek iem  
zam o żn y m .

T r z e b a  ty lko, a b y ś  z a w c z a s u  
z a o p a t r z y ł  się

w los i-ej ki.
Polskiej Loterji 

Państwowej
w najszczęśliwszej w Zagł. 

Dąbr. kolekturze

Józefa
Hlawskiego

w SOSNOWCU, 3-go Maja 23
lub  w  jej o d d z ia ła c h :
w  B Ę D Z IN IE ,

M a ła c h o w s k ie g o  1 
w  D Ą B R O W I E  G órn icze j ,

3 go M a ja  4
w  Z A W IE R C IU ,

P a d e r e w s k ie g o  7 
w  G R O D Ż C U ,

N a ru to w ic z a  9
w  C Z E L A D Z I ,

R y n e k  8.

~ C E N A  L O S Ó W : 
Ć w ia r tk a  Z ł .  10, p o łó w k a  Z ł .  20, 

 c a ły  los Z ł, 40.

G łow na w ygrana

1000.000 zł.
Go drugi los w y g ryw a !

C iąg n ien ie  I-ej k la sy  o d b ę d z ie  
3ię 19 i 21 m a ja  b.r.

Nie m a sz  an i  c h w il i  d o  s t ra  
cenią! N ie  z w le k a j— k u p  zaraz!

Z a m ó w ie n ia  l i s to w n e  z a ła tw ia ­
m y  s z y b k o  i d o k ła d n ie .

Społeczeństwo polskie, w  
znacznej swej większości, jeśli 
chodzi o trzecie pow stanie na Gór 
nym  Śląsku, wiąże je ściśle z naz 
w iskiem  K orfantego. Opinja 
p rzypisu je m u zasługę zorganiza 
w ania tego ru ch u  zbrojnego, na 
k tórego czele sam  stanął, jako 
dyk ta to r.

Przeświadczenie tak ie  jest błę 
dne i zupełnie niezasłużenie wiep 
czy stronie p- K orfantego  w lau- 
ry  przyw ódcy w alki zbrojnej o 
wolność Śląska.

P . K o rfan ty  przeciwny był za 
wsze wszelkim dążeniom do zbrój 
nego zorganizowania mas śląs­
kich, co najw yżej zezwalał na two 
rżenie bojówek, ochraniających 
wiece i zebrania.

Z apatrzony w swoje kombina 
cje polityczne, sądził, że ta rg am i 
i zabiegam i dyplom atyeznem i 
zdoła osiągnąć to, co wreszcie, ee 
ną krw i i Avielu istn ień ludzkich 

' po ciężkiej walce zdybyte zostało.
K rw aw e rządu k a ta  Hórsinga 

na Śląsku doprow adziły do wybu 
chu pierwszego pow stania, kiero 
wanego przez śląską O. W. w 
1919 roku.

P. K o rfan ty  przyleciał natych 
m iast z Poznania do Sosnowca i 
pow stanie sparaliżow ał.

W ybuchło ono wprawdzie w 
dwa miesiące później, ale trak ­
ta t w ersalski był już podpisany i 
rozpaczliw y ten odruch ludu śląs 
kiego nie mógł już zaważyć na 
szali wypadków-.

Na stanow isku kom isarza ple­
biscytowego rządu polskiego, p. 
K o rfan ty  u tru d n ia ł pracę organi 
zacji wojskowej, nie interesował 
się zupełnie jej p lanam i i ustosun 
kował się nieprzychylnie do jej 
kierowników-.

O rganizacja tw orzyła się i ro 
sła wr siły  poza p- K orfantym .

Jeszcze przed plebiscytem , kie 
dy niem cy fałszowali lis ty  głosu­
jących, wypisując nań setki tysię 
cy emigrantów-, organizacja woj- 
skowa dom agała się p ro testu  prze 
ciwko tego rodzaju  metodom. Pro 
ponowano wówczas p. K orfan te­
m u ruch  zbrojny, ale nie chciał 
o tern słyszeć.

„E m igranci"  z Niemiec przy 
jechali i zniekształcili i "wypaczy 
li wryn ik  plebiscytu.

P . K o rfan ty  począł się niepo­
koić dopiero w tedy, kiedy zaczęły 
nadchodzić niepom yślne wieści o 
decyzjach rad y  najw yższej w P a ­
ryżu.

W ojewoda G rażyński, w swo­
ich wspom nieniach, drukow a­
nych częściowo wt „Jednodniów- 
ce‘‘, w ydanej obecnie z okazji 10- 
lecia pow stania, podaje treść re­
w elacyjnej, a nieznanej społeczeń 
stw u zupełnie rozm owy z p. Kor­
fantym .

Działo się to dnia 1 m aja  1920 
roku. W ojewoda G rażyński wów 
czas kierow nik organizacyjny  ru  
chu wojskowego, wezw-any został 
przez p. K orfantego.

P. Korfanty oświadczył, że o- 
trzymał złe wieści o podziale tere 
nu i jako protest postanawia ogło 
sić strajk generalny. Uważa jed­
nak, że to nie wystarczy.

Na to p. Grażyński odpowie­
dział, że organizacja wojskowa

w yznaczyła term in  w ybuchu pow 
stan ia  z 2 na  3 m aja  i nic nie jest 
w stan ie decyzji te j zmienić.

P . K o rfan ty  zgodził się na 
„ruch  zbro jny“, m iał ty lko wąt- 
płiwości, czy organizacja opanu 
je okręg przem ysłow y i u trzym a 
go przez 24 godziny.

P. G rażyński uspokoił obawy 
p. K orfantego i zapewnił go, że O- 
W . może opanować cały  teren poi 
ski i u trzym ać tak  długo, jak  dłu 
go będzie potrzeba.

U stalono następnie, że p. K or 
fan ty  złoży urząd kom isarza ple- 
jeszeze, czy pow stania nie należa- 
rem.

P . K o rfan ty  zastanaw iał się 
jeszcze, czy pow stanie nie należa­
łoby ograniczyć do w alki ty lko o 
Śląsk, bez m ieszania w to spraw y 
Połączenia z Polską, lecz na ener 
giczną replikę p. Grażyńskiego, 
że O. W . o inne cele walczyć nie bę 
dzie, zgodził się i p rzy rzek ł napi­
sać odezwę do ludności w tym  du­
chu.

Odezwę tak ą  w ydał jednak p. 
K o rfan ty  dopiero po w ybuchu 
pow stania i zapow iadał w niej 
w alkę, aż do ostatecznego zwycię 
stwa.

Z przytoczonej wyżej rozm o­
w y pomiędzy pp. Grażyńskim  i

K orfantym  wynika, że decyzja eg 
do rozpoczęcia powstania zapadła 
w łonie organizacji wojskowej, a  
zatem powstanie wybuchłoby mi-> 
mo sprzeciwu p. Korfantego.

Dalszy jego przebieg świad­
czy też najdobitniej o tern, że p* 
K orfanty nie chciał wyzyskać o- 
woców zwycięstwa, a ciągiem na 
rzekaniem i fantastycznemu roz­
kazami paraliżował akcję zbroj­
ną.

Doprowadziło to wreszcie do 
fermentów wśród powstańców, 
którzy domagali się prowadzenia 
wałki.

Na tern tle powstał m onstru­
alny proces, jaki p. K orfanty wy 
toczył dowództwu g rapy  
„Wschód": pp. Grzesikowi, Gra­
żyńskiemu, Przedpełskiemu i in­
nym-

Ludzie ci chcieli wziąć odpo­
wiedzialność za dalsze fosy pow«; 
stania, nie oglądając się na mata* 
tw a i kombinacje „dyktatora"...

W świetle tych faktów rola p. 
Korfantego, jako „dyktatora" 
zbrojnego powstania śląskiego 
wygląda bardzo mizernie i blado. 
Jakże różni się ona od tej roli, 
jaką p. Korfantem u wyznaczyła 
legenda....

( I  h.).

Potrącenia zdjet poselskich.
Przy wypłacie djet poselskich za maj 

potrącono dwum posłom kom unistycz­
nym, Burzyńskiemu i Daneckiemu, po­
łowę miesięcznych djet w kwocie zł. 
576 wykluczenie ich przez marsz. Świ- 
talskiego na przeciąg jednego posiedze­
nia. Poseł komunistyczny Eożek, które 
go marszałek Świtalski w ubiegłą sobo 
te wykluczył z posiedzeń na przeciąg

miesiąca, djet wogóle nie otrzymał.
Z dniem 1 maja zredukowano 9 woź 

nych sejmowych. Miedzy innym i zredu 
kowany został najstarszy woźny, A lek­
sander Stengel, który na początku po­
siedzenia wnosił laskę marszałkowską 
i dzwonieniem dawał znać, że posiedzę 
nie sie rozpoczyna.

Nauka esperanta w ciągu 10 dni.
Odczyty poety hinduskiego w Zagłębiu

Ze względu na wciąż wzmagają­
ce się stosunki międzynarodowe i 
częste przyjazdy obywateli z kraju 
do kraju, kwestja wspólnego języka 
staje się coraz hardziej palącą.

Interesującym przykładem jest o- 
hecnie podróż po Polsce hinduskiego 
poety Lakshmiswara Sinka, nauczy 
cielą hinduskiego instytutu Rabin- 
dronatha Tagore pod Kalkutą Pan 
Sinka wygłasza odczyty we wszyst­
kich krajach po esperancku tlomaczo 
ne w każdym mieście przez miejsco 
wych esperantystów.

Na skutek zaproszenia esperanc- 
kiej Delegacji Zagłębia odczyty p. t. 
„Wschód a Zachód", „Indje dawniej 
a dziś", „Mahatna Gkanch i Rabin- 
dranth Tagore" i „Zwyczaje i obycza 
je Indji" odbędą się w Dąbrowie, So 
snowcu i Będzinie w drugiej połowie 
maja r. b.

Drugi przykład praktycznego sto 
sowania esperanta w niedalekiej już 
przyszłości na światowych zjazdach 
wszelkiego rodzaju, zademonstrują 
esperantyści swoim międzynarodo­
wym kongresem w Krakowie w cln. 
od 1 do 8 sierpnia.

Rząd i społeczeństwo młodego na 
szego państwa przygotowuje się, a- 
by godnie i z korzyścią dla kraju 
goście kilku tysięcy przedstawicieli 
40 narodowości.

Jednym z punktów kongresu bę­
dzie kurs esperanta dla pedagogów 
z różnych krajów.

Kurs rozpocznie się 20 lipca i za 
liczony zostanie w dniu otwarcia kon 
gresu 1 sierpnia. Słuchacze kursu.

nauczyciele i proofesorowie uniwer­
sytetów, nieznający -wcale esperanta 
po 10 dniach wspólnej nauki na kon 
gresie już porozumiewać się będą z 
delegatami po esperancku.

Czy nie jest to jakieś fantastycz 
ne opowiadanie? Wszak najłatwiej 
szego języka narodoowego uczyć się 
musimy naj mnie.] 3 lata.

Zagadka ta tkwi w nadzwyczaj­
nej prostocie esperanta, a zdrugiej 
strony w tak zwanej bezpośredniej, 
konwersacyjnej metodzie nauczania. 
Metodę tę będzie właśnie demon stro 
wał pedagogom pastor rumiński An 
dreo Cze. Przy zapoznawaniu się z 
metodą nauczyciele jednocześnie 
przy wesołym nastroju posiądą zna 
jomości języka światowego. Rozje­
chawszy się do swoich krajów będą 
nauczać esperanta w swoich szko­
łach i organizacjach oświatowych.

Czy jednak tak będzie, czy też są 
to tylko entuzjastyczne życzenia es­
perantystów?

Pastor Cze prowadzi obecnie kurs 
esperanta w Berlinie. Zapisało się je 
dnocześnie 400 osób od 8 do 70 lat 
wiekiem. Kurs rozbito na parę grup.

Parlament szwedzki wyznaczył 
w tym miesiącu po raz drugi 2900 ko 
ron szwedzkich na kursy dla nauczy­
cieli, prowadzone metodą Cze przez 
jego ucznia p. Gosta Ahłstrand.

Kurs w szwedzkim mieście Ln- 
koping musiano rozbić na dwa kom 
piety po 170 osób i z braku dużych 
lokali rozpoczęto je w kościele i ki­
nie.

EOZ — ano-
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Pertraktacje przedstav/icieSi zw. górniczych z radą zjazdu K R O N I K A .
n!c przynoszą pożądanych rezultatów wobec nieustępliwego

stanowiska przemysłowców.
W lokalu rady zjazdu w Sosnow  

cu rozpoczęły się w ub. sobotę do- 
Powne pertraktacje przedstawicieli 
związków górniczych z przemy- 
słowcami, w sprawie zawarcia no­
wej umowy zbiorowej.

Pertraktacje trwały cały dzień 
w sobotę, a następnie wczoraj, nie 
przynosząc żadnych pozytywnych  

‘wyników.
Przem ysłowcy pertraktują z po­

szczególnymi związkami oddzielnie.
Rzecz zupełnie zrozumiała, że 

podobny sposób pertraktacyj w 
bardzo znacznym stopniu przewle- 

■ ka załatwienie sprawy, a co najważ 
niejsze daje przemysłowcom więk­
szą możność narzucenia swych wa­
runków.

Wczoraj w godzinach rannych 
przedstawiciele rady zjazdu pertrak 
towali ze związkami gospodarczemu

Kilkugodzinna dyskusja nie

„Śluby panieńskie”
w ie a trz e  miejskim w. Sosnow cu.

W ystawienie „Ślubów Panieńskich" 
F red ry  przez te a tr  m iejski w Sosnow­
cu w dniu 3 m aja, było rzuceniem kład 
ki wspomnienia, łączącej teraźniejszość 
z ku ltu rą  przodków naszych.

T eatr m iejski z przyjętego na siebie 
zadania wywiązał sie nadspodziewanie 
dobrze. Nadspodziewanie — jeżeli się 
zważy trudności, a jakiem i boryka sie 
zespół, co tydzień form ujący prem jery.

W sobotę prem jera „Fenomenaluej 
umowy", w niedziele „Śluby Panień­
skie", przedtem — popołudniu — „Ciot. 
ka Karola".

Ale poszło dobrze, pomimo kilku 
„potknięć" w akcie czwartym, wywoła, 
nych prawdopodobnie zmęczeniem i 
trem ą. Przedewszysfkiem świetnie 
uchwycone ineskie typy: Radosta Lesz- 
cyc), Albina (Horowiez), Gustawa (Sza­
błowski).

Przed niewiastam i — „chapeau bas". 
Może ten i ów wolałby K larę niską i 
brunetkę. Boć szablon powiada, że 
ełość, cnergja, czupurność, tem pera­
ment, to przywilej brunetek. P. J. Ni- 
czewska przekonała, że może być ina. 
czej. To już napewno zasługa je j ta len . 
tu. Subtelnym nerwem aktorskim  wy. 
czulą, jak  stwohzyć Klarę, inną cokol. 
wiek od szablonowego typu, ale bezwa­
runkowo... Klarą...

Aniela, roztkliwione, sentym entalne 
stw'orzenie — znalazła w p. H. Kosie- 
radzkiej in terpretatorke zupełnie do. 
brą, choć m iejscami zabardzo u legają , 
cą wpływom — tremy, tłum iącej cokol­
wiek glos.

P. Kossakowska stworzyła doskona- 
typ fredrowski „starej pani".

N ajtrudniejszy szkopuł do „rozwiąza­
nia", tkwił w wycieniowaniu gry  na 
kanwie... „wiązanej" mowy Fredry, 
bądź co bądź wiązanej nie zawsze udoi­
li ie. O tein wiemy wrszyscy dobrze. 
Trudność ta  została przezwyciężona, 
hum or F redry  uwypuklony.

Palm a pierwszeństwa w grze (ról 
męskich) należy sie PP- Leszcycowi 
(Radost) i Horowiczowi (Albin), choć 
i p. Szabłowski, pomimo niewdzięczne, 
go „przywileju" operowania najd łuż. 
szym m aterjałem  wierszowym (ach! 
ten IV  akt), m iał świetne m omenty 
( w I akcie). To też publiczność baw iła 
sie doskonale, biła braw a przy otw ar­
tej kurtynie.

R eżyscrja nader s taranna, sum ien­
na, strona dekoracyjna dobra, widać 
było w całości dużo pracy i ambicji, 
c rezultatam i dodatniemL

przyniosła żadnych konkretnych 
danych.

Przem ysłowcy, w myśl wyniku 
konferencji warszawskiej, która 
zdecydowała, że za podstawę roz­
mów ze związkami górniczymi, bę­
dą postulaty, wysuwane przez radę 
zjazdu — twardo i nieustępliwie 
stoją przy swych warunkach, które 
zdążają nietylko do obniżki plac, 
lecz również i do zmniejszenia

wszystkich świadczeń na rzecz ro­
botników.

Oczywiście, że związki gospodar 
cze zgodzić się na to nie mogą.

Związek NPR. odmówił katego­
rycznie wzięcia udziału w pertrak­
tacji z przemysłowcami.

Jak się zakończy ta sprawa —  
niewiadomo. Niewątpliw ie związki 
górnicze po raz drugi muszą się 
zwrócić o interwencję do rządu.

cuMer <krz£fil
Badania Prof. Dr. G oldscheidera (Berlin 1931)

Dyrektora Uniwersyteckiej kliniki 
wykazały, że 100 jednostek odżywczych czyli t. zw. kaloryj 
zawartych jest w 500 gramach sałaty, 400 gr. jarzyny, 100 gr. 
cielęciny smażonej, łososia, szczupaka, 80 gr. roastbefu, 70 gr. 
móżdżku cielęcego, 40 gr. kawioru

i już w 25  gramach c u k r u .
Cukier jest oozywnięjszy prawie dwa razy od kawioru,, prawie 
trzy razy od móżdżku, cztery razy od cielęciny i t. d.

l działalności obywatelskiego komitetu
niesienia pomocy bezrobotnym w Zawierciu

W lokalu m agistratu m. Zawier­
cia odbyło się posiedzenie sprawoz­
dawcze obywatelskiego komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnych. We 
dług sprawozdania obie jadłodajnie 
pod kierownictwem pp. H eleny Lan 
gertowej ze związku pracy obywa­
telskiej kobiet i Zofji Banachiewi- 
czowcj z czerwonego krzyża, wyda 
ły  w  okresie od dnia 13 grudnia 
1930 r. do dnia 31 marca 1931 r. ogó 
łem 42.199 obiadów dla najbiedniej­
szej ludności ni. Zawiercia.

Zaproszona komisja rewizyjna w 
osobach pp. Szolca z tow. akc. „Za­
wiercie^ Małachowskiego z firmy 
„Krawczyk i S-ka“, Ludwika Ma­
słowskiego, dyrektora pow, kasy 
komunalnej stwierdziła, że obywa­
telski komitet w okresie od 13.12. 
1930 r. do 21.4. 1931 r. dysponował 
w  dochodach i wydatkach sumą 
18.141 zł. 86 gr.

Po sprawdzeniu dochodów i roz­
chodów kasy komisja stwierdziła 

' zgodność pozycyj z przedstawione- 
mi dowodami i powzięła wniosek o 
udzielenie absolutorjum zarządowi 
komitetu. W niosek komisji rewizyj­
nej jednogłośnie przyjęto, a prze­
wodniczący p. Franciszek Langert, 
kierownik tymczasowego zarządu 
m iasta Zawiercia, w imienni bezro­
botnych, jeszcze raz podziękował 
obywatelskiemu komitetowi za przy

M A J

Wtorek

czynienie się do roizwoju akcji nie- 
’ sienią poanocy bliźnim.

Obywatelski komitet równocześ­
nie złożył gorące podziękowanie pa 
nu wojewodzie kieleckiemu za ży­
czliwe ustosunkowanie się do akcji 
komitetu i przyczenie się do jego 
rozwoju.

W dalszym ciągu obrad postano­
wiono: opłacić jednoroczną tenutę 
dzierżawną z 10,5 mórg gruntu od 
stow, polskich mechaników z Amery 
ki sp. akc. „Poręba“ przy szosie 
Zawiercie — Ciągowice, na ogródki 
przestrzeni po 600 m. kw. dla 95-ciu 
najbiedniejszych rodzin w Zawier­
ciu, zakupić w  sejmiku dla każdego 
robotnika 25 kg. ziemniaków rako- 
odpo.rnych i rozdać je, wyznaczyć 
sześć premij ńa konkursy za najlep­
szą uprawę na ogólną kwotę 160 zł., 
z czego pierwsza wynosić będzie 50 
zł., druga 40 zł. trzecia 30 zł., ezwar 
ta 20 zł., piąta 10 zł., szósta 10 zł., 
wyasygnować dla związku pracy o- 
bywatelskiej kobiet na kolonje dla 
dziatwy najbiedniejszej bezrobot­
nych zł. 500 i dla tow. opieki nad 
dziećmi na prowadzenie ochronki 
im. Henryka Sienkiewicza zł. 500.

Ogółem postanowiono rozchodo­
wać 1767 zł. 50 gr., a saldo 1272 zł. 
79 gr. pozostawić do dyspozycji 
komitetowi, jako kapitał zapasowy 
na ewentualne dalsze doraźne po­
trzeby.

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Piusa ^
Jutro: Jana Ap.
Wschód słońca: 4.04 
Zachód słońca: 7.01

RAD JO
W A R S Z A W A .

Wtorek, 5 maja.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. Chwilka lotni 
cza 14.50. Kolarski ra id  krajoznawczy. 
15.30. Odczyt dla m aturzystów p. t. Eu­
ropa wobec powstania styczniowego. 
15.50. Odczyt dla m aturzystów p. t. Sprd 
wa polska w drugiej połowie wojny, 
światowej. 16.10. Kom. dla żeglugi i ry­
baków. 16.15. Rozwiązanie konkursu sza; 
radowego. 16.30. Muzyka z płyt gramof.
17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. Popul. 
koncert. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda; 
roln. 19.25. Muzyka z płyt gramof. 19.35. 
Program  na dz. nast. 19.40. Pras. dzień, 
radjowy. 19.55. P y łty  gramof. 20.00. Kwa 
drans lit. 20.15. Odczyt p. t. Francuskie 
piśmiennictwo o muzyce. 20.30. Tr. z tea 
tru  Akustycznego. 21.30. Repert. Warsz. 
Teatrów Miejsk. 21.35. Feljeton p. t  
Nadezłowiek. 21.50. Recital fort. 22.50. 
Kom. meteor., polic., sport. 23.00. Muzy 
ka taneczna z „Oazy".
Środa, 6 maja.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. Kom. harcer­
ski. 14.50. Radjokronika. 15.30. Odczyt 
dla maturzystów p. t. Kasprowicz. 15.50. 
Odczyt dla maturzystów p. t. Zakończa 
nie wojny światowej i zdobycie przez 
Polską niepodległości. 16.10. Kom. dla 
żeglugi i rybaków. 16.15. Program  dla 
dzieci młodszych. 16.45. Muzyka z płyt 
gramof. 17.15 Dlaczego nie możemy zro 
bić złota. 17.45. Koncert popul. 18.45. 
Rozmaitości. 19.10. Skrzynka poczt, rol­
nicza. 19.25. Muzyka z płyt gramof. 19.35. 
P rogram  na dz. nast. 19.40. Pras. dzion. 
rad j. 19.55. P ły ty  gramof. 20.00. Tr. kon: 
certu z Londynu. 22.10. Wśród książek. 
22.25. Repert. Warsz. Teatrów Miejsk. 
22.30. P ły ty  gramof. 22.50. Kom. meteor., 
polic., sport. 23.00. Muzyka lekka i tan. 
z Gastronomji.

K  A T O W 1 CE.
Wtorek, 5 maja.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon, 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.55. Kom. gospod. z Warsz. 
14.35. Chwilka lotn. 14.50. Odczyt z W ar­
szawy. 15.15. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. 
Woj. Śl„ kom. T. P. 15.30. Odczyty dla 
m aturzystów z Warsz. 16.15. Rozwiąza­
nie konkursu szarad, z Warsz. 16.30. Cio 
cia Hela opowie o pewnem wielce 
wspaniałein przedstawieniu urządzo- 
nem w altance. 16.45. Koncert z płyt gra 
mof. 17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. Kon 
cert z Warsz. 18.45. Codz. odcinek po­
wieść. 19.00. Rozmaitości. 19.15. Twórcy, 
K onstytucji Trzeciego Maja. 19.40. Pras. 
dzień. radj. z Warsz. 20.00. Kwadrans 
liter, z Warsz. 20.15. Odczyt muz. z W ar 
sza wy. 20.30. Tr. z Warsz. 21.35. Felje­
ton z Warsz. 21.50. Koncert z Warsz. 
22.50. Kom. meteor, z Warsz.. program 
na dz. nast. 23.00. Muzyka z Warsz.

Krwawe chrzciny w Będzinie.
Noże,  tasaki i kije w robocie.

W mieszkaniu Franciszka Czer­
skiego, zamieszkałego przy ul. O- 
krzei 34 w Będzinie odbywały się 
chrzciny.

Na uroczystość tę zaproszono 
krewnych i znajomych. N ic obeszło 
się też bez skromnego przyjęcia.

Po pewnym czasie, kiedy już 
wszystkim  dobrze w głowie zaszu­
miało), wywiązała się pomiędzy 
gośćmi sprzeczka, która niebawem  
zamieniła się w krwawą bójkę na 
noże, tasaki, laski i t. p.

W ynik tej krwawej bójki był 
taki, że Zakrzewski, zam. przy ul. 
Podzamcze 21 w Będzinie, zadał kil­
ka ran w głowę i rękę tasakiem Wł. 
Ziębie (ul. Perła 5 w Sosnowcu),

ten zaś przeciwnikowi swojemu 
wpakował nóż w lew y bok.

Zięba wskutek silnego upływu 
krwi stracił przytomność. W ezwa­
ną natychmiast karętkę pogotowia, 
która przewiozła rannego do szpita­
la powiatowego w Będzinie.

Stan zdrowia Zięby budzi pew­
ne obawy ze względu na to, że jed­
na z zadanych mu ran w głowę jest 
głęboka.

Zakrzewski, po otrzymaniu po­
mocy lekarskiej, udał się o własnych 
siłach do komisarjatu, celem złoże-

TEATR M IE JSK I W SOSNOWCU.
Wtorek, dnia 5 m aja o godz. 8.15 wie 

czorem po cenach popularnych od 2.50 
do80 gr. ujrzym y pełną hum oru korned 
je p. t. „Fenomenalna umowa" z dyr. 
dyr. Tańskim  w roli prof. B arreta na 
czele. Resztą obsady stanowią: pp. Ko- 
sieradzka, Millie, Niczewska — -Joyce, 
Gruduiewski — Clancy, Horowiez — 
Cullon, Kowalski — Czerwony Bill, Rei 
ski — H arris, Szabłowski — dr. Digby 
i in.

Środa, dnia 6 m aja o godz. 8.15 wie­
czorem — „Śluby panieńskie" perlą hu 
m oru polskiego, nieśmiertelne areydzio 
ło Al. hr. F redry  ukaże się na naszej 
scenie w doskonałej obsadzie z pp. Ko 
sieradzką, Kossakowską, Niczewską, 
Grudniewskim, Horowiczem, Leszczy- 
cem i Szabłowskim.

Czwartek, 7 b. m. Niemce, sala klubu, 
odegrana zostanie świetna komedja St. 
Kiedrzyńskiego „Mliość bez grosza". Co 
ny miejsc od 3.50 do 1 zł. Początek punk 
tualnie o godz. 8 .

W piątek, 8 b. m. Zespół artystów; 
„Reduty" odegra znakomitą komedją 
Caillaveta, F lersa i Reya „Ładna hi­
storia" z dyr. Juliuszem  Osterwą w ro„ 
li głównej.

W sobotą popołudniu o godz. 4 wido 
wisko dla szkół — „Śluby panieńskie". 
B ilety wcześniej nabywać można w skła 
dzie mat. piśm. p. Czechowskiego.

iua zeznam
Zajście to znajdzie 

w sądzie.
swój epilog

W K R Y N I C Y
willa „Białej Rdży“  ordynu e jak  zwykle
Dr. Juljan ARONSON



Ogólna.
(o) Stypendja dla dzieci oficjalistów  

wiejskich. M iniste rjum  w yznań re lig ij- 
nyeh i ośw iecenia publicznego ogłasza 
konkurs n a  piec stypendjów  po cz tery ­
s ta  złotych rocznie, z tych cztery  dla 
uczniów szkół rzem ieślniczych, a jedno 
dla ucznia szkoły niższej ogrodniczej, 
d la dzieci oficjalistów  w iejskich, w yz­
nan ia  rzym sko - katolickiego.

P o d an ia  kandydatów  w raz z zaśw iad 
czcniam i szkół, do k tó rych  uczęszczają 
w inny być wnoszone do dnia  1 czerwca 
1931 r. do m in is te rju m  W. R. i O. P., 
w ydział p raw ny , A le ja  Szucha 23.

Napad rabunkowy w śródmieściu Będzina.
Kupcowi zrabowano 93  zł.

Z K ielc.
(k) 3-ei m aj w K ielcach. Święto 3 go 

m aja  w K ielcach, w ypadło  okazale. Ju ż  
w soboty wieczorem, m iasto  p rzyb ra ło  
odśw iętny eh arak te r, dom y i balkony 
zostały przyozdobione zielenią, flagam i 
i em blem atam i państw ow em i. N iektóre 
gm achy były  rzęsiście ilum inow ane. W  
sobotę, o godz. 7 wiecz. u licam i m iasta  
Z o rk iestrą  4 p. p. leg. na  czele, p rze­
szedł uroczysty  capstrzyk , w k tó rym  u- 
dział wzięło wojsko i o rgan izacje  P . W. 
i W. P. W  niedzielę, o godz. 9 rano  w 
kościele garnizow ym , ks. p ik. C ieśliński 
odpraw ił u roczystą  mszę połową w raz 
z kazaniem . W  nabożeństw ie w zięli u- 
dizał przedstaw iciele w ładz państw o­
wych i sam orządow ych w osobach: wi- 
ceewojewody dr. K roeb la  i w iceprezy- 
den ta  m iasta  Potockiego. Po nabożeń­
stw ie pochód przeszedł u licą  S ienkiew i 
cza, gdzie naprzeciw ko k in a  „Czwar- 
ta k “, płk. K uczyński odebrał od w szyst 
kich organ izacy j defiladę. O godz. 11 ra  
no, ks. biskup Łosiński, odpraw ił u ro ­
czyste nabożeństw o w m iejscow ej k a ­
tedrze. Po po łudn iu  n a  stad jon ie  odby­
w ały się zawody sportow e, a wieczorem 
w tea trze  polskim  uroczysta  akadem ja.

Z Sosnow ca.
(s) K oszty  utrzym ania w Zagłębiu  

wzrosły o 0.93 proc. W czoraj w in_ 
spektoracie p racy  w Sosnowcu odbyło 
się posiedzenie kom isji do b adan ia  kosz 
tów  u trzym an ia . K om isja , po p rzeprow a 
dzeniu sk ru p u la tn y ch  obliczeń, u sta liła , 
ke koszta u trzy m an ia  rodziny  robotn i 
czej. sk ład a jące j się z 4 osób w zrosły w 
kw ietn iu , w po rów nan iu  z m arcem , o 
0.93 procentów .

(s) Komenda garnizonu straży og. 
niowej ni. Sosnowca zaw iadam ia s t r a .  
że i delegacje, że zb iórka b iorących  u- 
dział w pogrzebię tow. oddz. ś. p. A. G ru 
dzińskiego odbędzie się w dn. 5 b. m. o 
godz. 16-ej w s traży  h u ty  M ilowice.

(s) Zarząd związku pracy obywatel­
skiej kobiet w Sosnowcu zaprasza człon 
k in ie  związku, b. członkinie kom itetu  
wyborczego org. kobiecych i  sym patyez 
ki na  zebranie miesięczne, k tó re  odbę­
dzie się w środę 6 bm. o godz. 19..ej, w 
lokalu  k lu b u  m łodzieży im. m arsza łk a  
P iłsudsk iego  przy  ul. W arszaw sk ie j 22.

(s) W sprawie ustalenia nowych cen 
mąki i chleba. J u tro  o godz. 1 popoł. w 
gabinecie kom isarza  m ias ta  odbędzie 
się posiedzenie kom isji cennikow ej w 
spraw ie u s ta len ia  now ych cen m ąk i i 
pieczywa.

(s) R ep e rtu a r kin. „Zagłębie1* — P rzed  
ślubny  grzech. „Pałace** — N a zachodzie 
bez zmian.

CHARLES R E A D  E 
i DION BOUC1CAUT.

S K A Z A N I E C
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ROMANS,
(Z angielskiego).

Mieszkaniec Będzina, Aron Raj- 
censztajn, kupiec (ul. Sielecka 65) 
został onegdaj wieczorem na ulicy 
Sieleckiej, kiedy powracał do domu, 
bezczelnie ograbiony z pieniędzy, ja ­
kie posiadał przy sobie.

Napastników  było trzech, z któ­
rych jeden R ajcensztajna objął rę­
ką za głowę, zasłaniając mu w ten 
sposób oczy, pozostali zaś dwaj na­
pastnicy przecięli p. R. spodnie no­
żem, dostając się w ten sposób do

kieszeni, k tórą również oderżnęli, 
rabując w ten sposób portmonetkę 
z 93 złotymi.

Rajcensztajn, przestraszony na- 
razie nie zorjentował się o co cho­
dzi, przypuszczając, że są to jakieś 
żarty, dopiero po chwili, kiedy już 
napastnicy^ zdołali zbiedz, zorjento­
wał się, że jest to zwykły napad.

Policja prowadzi śledztwo, celem 
wykrycia sprawców tak śmiałego 
napadu.

Zawody o „ O d z n a k ę  strzelecką11
pow. będzińskiego.

S ta ran iem  zarządu  i kom endy związ 
ku strzeleckiego pow iatu  będzińskiego 
w Sosnowcu zostały  urządzone w cza­
sie od dn ia  19 kw ietn ia do dn ia  3 m a ja  
r. b. na  s trze ln icy  k a d ry  PW . i W F. 
w Sosnowcu pierw sze zaw ody strzele­
ckie z b ro n i m ałokalibrow ej o „Odzna 
kę strzelecką** III-c ie j klasy.

Do zawodów stanęło  187 zawodników 
z oddziałów strzeleckich, zw iązku h a r­
cerstw a polskiego, zw iązku oficerów i 
podchorążych rezerw y, hufca  szkoły 
technicznej w Sosnowcu, oraz członko 
wie zarządów  i oficerow ie zw iązku 
strzeleckiego.

„Odznakę strzeleck i*  III-c ie j k lasy  
uzyskali pp.: S. A b ra tań sk i — pkt. 172 
—(zw. strzelecki), M. H ab e rk a  — 163 — 
(zw. strzelecki), J . K ru k  — 182 — (hu­
fiec szkoły technicznej), S. K opański— 
159 — (zw. h a rcers tw a  polskiego w So 
snoweu), R. K orek — 159 — (zw. harcer 
stw a polskiego w Sosnowcu), J .  Cis — 
157 — zw. strzelecki, W. Szenk — 155 — 
zw. strzelecki, T. D raganow sk i — 155 — 
zw. strzelecki, Z. K ow alik  — 155 — zw. 
h a rce rs tw a  polskiego, C. K uców na — 
154 — zw. strzelecki, B. Stodółkiew icz— 
154 — zw. strzelecki, H. N am ysłow ski— 
154 — zw. oficerów rezerw y, Z. Z iem biń 
ski — 152 — zw. harcers tw a  polskiego.

S. B .ańbura — 152 — zw. strzelecki, W 
G liw iński — 151 — zw. strzelecki, P i 
szczyk W. — 151 — zw. harc. polskiego, 
Guea — 151 — zw. podch. rezerw y, Cz. 
M oraw ski — 150 — zw. strzelecki, B 
K a le ta  — 150 — zw. strzelecki, S. M ag­
dziak — 150 — zw. strzelecki, M. Ha- 
ehulski — 150 — zw. harc. polskiego, R. 
W alew ski — 150 —- zw. harc. polskiego.

Obliczanie w yników  przeprow adziła 
kom isja  sędziow ska w składzie pp. Z. 
Nowary (kom endant pow iatu), E. Za 
rychty (ref. sportow y i strzelectw a po 
w iatu), J. S. Copa (zastępca kom endan 
ta  pow iatu) i  S. A brafańskiego (członek 
zarządu pow iatu), sporządzając odpo­
w iedni protokół, k tó ry  p rzesła ła  ko­
m endzie głów nej zw iązku strzeleckiego 
w W arszaw ie do zatw ierdzenia.

W szyscy zaw odnicy o trzy m ają  spe­
c jalne zaw iadom ienie o p rzyznan iu  im  
odznaki przez kom endę głów ną w W ar 
sza wie.

*  *  *

W  dniu  2 m a ja  r. b. w u roczysto­
ściach z okazji 10-lecia pow stan ia  ślą 
skiego w K atow icach, b ra ła  Udział u- 
m undurow ana kom pan ja  strzelecka z 
Sosnowca ze sztndarem , k tó rą  prow a­
dził p. Józef Stefan Cop — zastępca ko 
m endan ta  pow iatu.

Z sądu okrąy owego w Sosnowcu.
Bracia z krewkim temperamentem i dwai tow arzysze

z Zawiercia.
Gorszące zajście, jakie niedawno te 

mu m iało m iejsce na ul. P iłsudskiego w 
Sosnowcu, było onegdaj przedmiotem  
rozprawy w sądzie okręgowym. Znani 
z krewkiego temperamentu bracią Fran  
ciszek i Stanisław  Pakulscy (Wschod­
nia 6) z nieujawnionych przyczyn napa 
dli na zajętego przy pracy robotnika 
drogowego M ieczysława Stolarskiego i 
ciężko pobili go deskami.

W ybryk rozzuchwalonych braei spot 
kał się ze słuszną karą sądu, który ska 
zał Franciszka Pakulskiego na 6. Sta 
nisław a zaś na trzy m iesiące więzienia.

Popularny w św iatłu  złodziejskim  
Zawiercia Adam Pilarczyk, lat 33 (bez 
st. m iejsca zamieszkania) i nieodstęp 
ny jego towarzysz Roman Nowak, lat 
28, o których sukcesach kilka dni temu 
pisaliśm y, ponownie znaleźli się na wo 
kandzie sądowej i to trzykrotnie.

Jak wynika z treści aktu oskarżenia, 
dobrani kompanowie wyrządzili przez 
kradzieże i włamania szkód na kilkadzie 
siąt tysięcy złotych w samym powiecie 
zawierckim. Obecnie spotkał ich zasłu 
żony odpoczynek, gdyż wyrok opiewa 
po dwa lata i 8 m iesięcy na głowę.

— Pani go jnż ukarała — odpar 
ła A nna opryskliwie — a przy tern i 
mnie, choć pani nigdy nic złego nie 
zrobiłam.

To już oburzyło Helenę.
— Jakto! — zawołała — więc 

można bezkarnie burzyć okręty i po­
święcać życie tylu osób, i trzeba 
mieć usta zamknięte, jeżeli tym  zbro 
dniarzem jest twój narzeczony?

— O! panno Heleno, pani teraz 
sarna wywołała to, co teraz powiem
— zawołała Anna w rozdrażnieniu.
— Jeżeli Prozerpinę przewiercono i 
zniszczono, to narzeczony pani wię­
cej tu winien, niż mój W y lie.

Helena wstała obrażona i rzekła 
poważnie: ‘

— Anno, cierpisz wiele, wiem o 
tern, osądź jednak sama, czy to szła 
chętni e z twej strony obrażać mię, 
gdy jestem u ciebie jako gość.

Rzekłszy to zwróciła się ku 
drzwiom, ale Anna pobiegła za nią i 
poczęła prosić:

— Nie odchodź pani, nie odchodź

i nie gniewaj się na mnie, że powie 
działam prawdę może nadto ostro, 
ale cóż robić, kiedy to prawda. Ra­
dzę pani nawet nie rozgadywać te­
go ludziom, że Prozerpina została 
przewierconą, bo toby więcej zaszko 
dziło przyszłemu pani mężowi, jak 
memu.

— Cóż pan na to panie Penford? 
— spytała Helena, spojrzawszy 
wzgardliwie na Annę.

— Po części ma ona słuszność; 
obudziłoby to podejrzenie.

— Podejrzenie tylko! — krzyk­
nęła Anna. — Myślisz pan zamy­
dlić mi oczy? Cóż na tern zyskiwał 
Wylie, jeżeli przypraw iał o zgubę 
okręt i własne narażał życie? Pan 
wie o tein bardzo dobrze, że został 
namówiony do tego i przekupiony. 
A  któż go przekupił, kto inny, jak 
nie sam właściciel okrętu?

— Panno Rouse — rzekł Pen­
ford — ubolewam nad zmartwienia 
mi pani, ale nie mogę znieść żadną 
m iarą żeby pani podejrzewała mego 
pryncypała. Zamożna firm a W ard- 
law nie przekupywałaby z pewnoś­
cią marynarza, żeby wiercił dziury 
w okręcie, gdzie była panna Helena 
i 160.000 funtów czystego złota.

— A cóż rozumiał Wylie pod tem, 
gdy rzek i do panny Heleny: „ubo­
gi człowiek wszystko musi znieść, a 
gdybym powiedział, kto namówi!

(s) Z targow icy w M ysłowicach. \V)
ub. ty g o d n iu  n a  targow icę  m ysłow icką 
spędzono: buhai 102, wołów 41, krów  
820, ja łów ek  80, c ie lą t 147, owiec 3 i nie­
rogacizny  1501. Ogółem 2694 sztuk  zwie- 
rzą t.

P łacono za jeden  k ilo g ram  żywel 
w agi rogaeizny  od 0.92. do 1.18 zł., n ie 
rogacizny  od 1.31 do 1.08. T a rg  ożywio­
ny , tendenc ja  zniżkowa.

(s) Z okna w ystawowego prześciera 
dła, ręczniki i t. p... P . A bram  K a jz e r  
(W arszaw ska 22) w łaściciel sk lepu z 
m a n u fa k tu rą , ja k  każdy  człowiek, ma 
jed n ą  słabość. L u b i nam iętn ie  p rz y s tra  
ja ć  okna w ystaw ow e swego sklepu.

Co tydzień  w ystaw y m u sia ły  być 
zm ienione. W szystko co n a jp iękn ie jsze  
i najdroższe w sklepie p. A bram  um ie 
szczał w oknach w ystaw ow ych.

O statnio, w ystaw a była  jeszcze pięk 
n ie j i bardzie j pom ysłowo p rzyb rana , 
niż, zwykle. K to  ty lko  przechodził, m u ­
sia ł rzucić okiem  i podziw iać kunsztów  
n ą  robotę.

Pew nego pięknego dn ia  w ystaw a 
wpadła... w- oko jak iem uś „specjaliście**, 
Nic więc dziwnego, że nieom ieszkał on 
bliżej obejrzeć tych  cudowności.

W  nocy, m espostrzeżony przez n ik o ­
go w ybił szybę i sk rad ł różnych tow a­
rów, ja k : p rześc iarad ła , ręczniki, sztuez 
k i p łó tn a  i t. p.

P . A bram  rozpacza. P o lic ja  szuka.
(s) N iepopraw na la to ro śl ro d u  Ł a , 

ko niski eh. O grom ne k łopo ty  m a p. Jó_ 
zefa Ł akom ska (Będzin, Potockiego 4) 
ze sw ym  n a js ta rszy m  synem  Adam em , 
liczącym  la t 28, k tó ry  prócz różnych 
grzeszków, jak ie  m a na  sum ieniu, 
wszedł osta tn io  w k o n flik t z czw artem  
przykazan iem  głównem .

N iepopraw ną la to ro ś lą  rodu  Łakom - 
skich zaję ła  się p ro k u ra to r ja  sądu o- 
kręgow ego i Ł akom ski za pobicie sw ej 
m atk i znalazł się za k ra tk am i.

J a k  opiew a w yrok. Ł akom ski po­
siedzi trz y  m iesiące.

(s) P a lto  z budynku  szkolnego... Z
sza tn i szkoły pow szechnej p rzy  ul. No­
wej 49, uczniowi Z ygm untow i B ednar_ 
sk iem u skradziono pa lto  w art. 120 zł.

Z B ędzina.
(b) U roczyste nabożeństwo w syna­

godze. Z okazji św ięta  narodow ego 
3-go m aja , w synagodze m ie jsk ie j w 
B ędzinie zostało odpraw ione uroczyste 
nabożeństw o.

N a w stępie k a n to r  Żypowicz w raz  z 
chórem  odśpiew ali hym n polsk i i hy m n  
żydowski „Ma tow u“, poczem po prze­
m ów ieniu  ra b in a  II. L ew ina i  d yr. 
E in h o rn a , ^kantor recy tow ał sw. p sa l­
my. Odmówione zosta ły  rów nież m o­
d litw y  z b łogosław ieństw em  dla  p rezy  
den ta  R zp lite j I. M ościckiego i m a rsz  
J .  P iłsudskiego .

Na zakończenie uroczystości, o rk ie­
s tr a  szkoły pow szechnej, pod kier, p. 
L u s tig a  odeg ra ła  „Boże coś Polskę". 
Z arządza jącym  nabożeństw em  b y ł p, 
L. B orzykow ski.

(b) N apad w Będzinie. O północy na 
łąkach  obok u licy  Podzam cze w Będzi 
n ie został pok łó ty  nożam i przez ja . 
k ichś czterech drabów , n ie ja k i Stodol- 
kiewicz, zam. p rzy  ul. C zeladzkiej 16.

R annego, w stan ie  n iezag raża jąey in  
jego  życiu, przew ieziono do szp ita la  
pow iatow ego w B ędzinie. Ja k ie  podło­
że m ia ł n apad  — n araz ie  n ie  zdołano 
stw ierdzić.

mię do tego, tobym tylko jeszcze 
większą jej nienawiść ściągnął na 
siebie!" Pytam  zatem, dlaczegoby go 
panna Helena miała bardziej jesz­
cze znienawidzić? I  powiadam — dla 
tego, narzeczony panny Heleny na­
mówił mego do złego czynu. Tego nie 
cofnę.

— Kogóż tam głowa zaboli z tego 
powodu, że jakiś W ylie wygadywać 
będzie przeciw znanej firm ie londyń 
skiejl — rzekł Penford.

— Dobrze, dobrze! — zawołała 
Anna, ocierając łzy fartuszkiem  — 
jesteście państwo oboje przeciwko 
mnie, dobrze, ale co ja  wiem, to wiem

— Cóż takiego pani wie? — spy­
tała Helena.

— Pokaże się to z czasem, poka­
że.

Niepodobna było dowiedzieć się 
czegoś więcej od rozżalonej dziew­
czyny. Ubolewając, że spraw iła A n­
nie zmartwienie i pozostawiwszy sta 
remu Penfordowi swój adres, ode­
szła Helena. Po powrocie do domu 
zapisała całe zdarzenie w  swym 
dzienniczku, zakończywszy ustęp 
dnia tego następującą uwagą: 
„Wszystko jest zagadkowe. L ist mój 
do Penforda przejęty. W ylie napo­
myka, że przekupili go panowie 
Ward.... Anna podejrzewa o to A r­
tura j powiada, że z czasem w yj­
dzie to na jaw. Co do mnie nie mogę

pojąć, pocoby W ylie psuł statek, gdy 
by go nie przekupiono, tembardziej 
zaś gubię się w domysłach, co mogli 
zyskać A rtu r lub jego ojciec burząc 
statek... W szystko to tak  ciemne, 
jak owa główna zagadka, o której 
rozwiązanie najbardziej mi chodzi".

L X II.
A nna Rouse zagadnęła nazajutrz 

Penforda:
— Mówił mi pan raz, że po licz­

bach na banknotach poznać można 
skąd, czy od kogo one wyszły?

— Tak, można, ale trzeba znać 
num ery serji...

— Pomówimy o tem wieczorem—■ 
rzekła Anna.

Tego wieczora przyniosła Anna 
do pokoju Penforda wszystkie ban­
knoty i zapisała sobie numery serji. 
S tary  przyrzekł je j zbadać przez czy 
je mogły przychodzić ręce, tembar­
dziej, że miał w banku angielskim 
przyjaciela, k tóry  mógł mu powie­
dzieć któremu z banków pryw atnych 
zostały najprzód banknoty te w yda­
ne. Banknoty były jeszcze nowe i wi 
docznie przeszły tyłka przez jedne rę 
ce, bo numery poczynały się od 
16.444 do 16.483. Anna zanotowała 
sobie to i postanowiła baczną 
zwrócić uwagę na osobę, która rzuci 
ła banknoty przez komin.

d. c. n.
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W  CZELADZI.
Dzień 3 m a ja  w Czeladzi m in ą ł pod 

jsnakiem uroczystego nastro ju . N a u li 
gach panow ał ożywiony ruch. W  przed 
dzień odbył się capstrzyk, w którym  
,wzicły udział liczne organizacje. Po 
p rzejściu  u licam i m iasta  pochód udał 
juę przed pom nik, gdzie, po odśpiew a­
n iu  „R oty“ i odegran iu  „hym nu naro  
dowego", został rozw iązany.

D nia 3 m aja , rankiem , z wieży ko­
ścioła i ze szkoły na  Skałce, odegrano 
hejnały . O godz. U rano  urządzono w 
p a rk u  m iejsk im  zbiórką w szystkich or 
ganizacyj ze sz tandaram i. Pochod w a 
syście o rk iestry  ru szy ł do kościoła na 
aroczyste nabożeństw o.Po nabożeństw ie, 
przed tab licą  K ościuszki n a  R ynku, 
podniosłe przem ów ienie w ygłosił prof. 
Lewicki, poczem nastąp iło  rozw iązanie 
pochodu. U św ietnieniem  dn ia  by ła  uro 
czysta akadem ja w sali k ina  „Czary .

Im prezy  sportow e urządzone w dniu 
św ięta narodow ego przez m iejską korni 
sję P . W . i W. F . da ły  następujące wy 
lik i: B ieg  na 5 kim . zdobył R. Szcze­
pański, d rug ie  m iejsce za ją ł H abrzyk  
z P iasków , w kilkanaście  m etrów  za 
swym poprzednikiem .

Do m arszu  na  10 kim. stanęły  druży 
ny: związku strzeleckiego, P . W . Cze- 
• ■ i]ż i p . W . P iask i. K to  za ją ł pierwsze 
miejsce naraz ie  kom isja  sędziowska nie 
usta liła . K w estja  ta  pozostaje do roz­
strzygnięcia. Chociaż do pięcioboju sta  
nęły ty lko  dwie d rużyny  „C. K. S.“ i 
tow. sokół — Czeladź, to jednak  konku 
rencja  ta  okazała się na jbardzie j cieką 
wą. W alka  toczyła się zacięta. Zwycię­
sko w yszła drużyna „C. K  S.“.

W  M YSZKOW IE.
U roczystość rozpoczęła się w dn iu  2 

6. m. capstrzykiem , k tó ry  p rzy  dźwię­
kach o rk iestry  przem aszerow ał u licam i 
M yszkowa. 3-go m aja  u zbiegu ulic K o­
ściuszki i  Bauerertzów  uform ow ał się 
pochód, skąd wyruszono do kościoła na 
nabożeństwu, odpraw'ione przez m iejsco 
go księdza proboszcza J a n a  K ałużę. Po 
nabożeństw ie i  odśpiew aniu hym nu  na 
rodowego zgrom adzeni u d a li się przed 
pom nik poległych, gdzie przy  dźwię- 
kach o rk iestry  został podniesiony 
m aszt, o rk ies tra  odegra ła  hym n narodo 
wy, a okolicznościowa przem ów ienie wy 
głosił inż. R obert K uczera, przew odni 
czący kom itetu  obchodu — poczem po 
chód został rozw iązany.

O godzinie 11-ej rozpoczęły się zawo 
dy sportowe. Do biegu na 3000 m etrów  
do s ta r tu  stanęło 8 zawodników, z któ 
rych do m ety  przyby ł: M arjan  Zueh- 
inański, w czasie 13 m inu t, o trzym ał 
pierw szą nagrodę, H enryk  K urzeja , w 
3 m inu t i 15 sekund .(d ruga nagroda) i 
faza! B ielniak , w 13 m inu t i 50 sekund 
[trzecia nagroda). Sędziował dy rek to r 
Popluski K azim ierz.

Do wyścigów kolarskich, tra sa  42 
kim. Myszków/ — Siew ierz — Koziegło 
wy — L gota i M ijaczów stanęło 8 kola 
rzy. Do m ety  przybyło  2-ch: A ntoni
Przew ieźlik , w czasie 1 godz. 30 m inu t
1 30 sekund (pierw sza nagroda) i M a­
r ja n  M oraw ski, w czasie 1 godzina 56 
m inu t i 55 sekund (druga nagroda). Sę 
dziowałi pp.: dyr. K azim ierz P op ław ­
ski i S tan isław  Trząski.

" Do strze lan ia  stanęło  7 zawodników 
z których, nag rody  o trzym ali: pierw szą 
— S tan isław  Sołtysik , d ru g ą  Leon No­
w akow ski i trzecią E d w ard  K ow al­
czyk.

Sędziował p. F ranciszek  K siążek.
Do m arszu  forsow nego tra sa  23 kilo 

m e try  M yszków — L gota  — Żarki sta  
nęły trzy  d rużyny  po 13 zawodników 
każda, a m ianow icie: przysposobienia
wojskowego i w ychow ania fizycznego, 
33 drużyna h arcersk a  i s traż  ogniowa 
tow. „B-cia B au erertz“.

Do m ety  p rzy b y ła  pierw sza d rużyna 
harcerska  z 6-ciu zaw odnikam i w cza 
sie 2 godziny 44 m in u ty  i 45 sekund, d ru  
ga p rzyby ła  straż  ogniow a z 7-miu za­
w odnikam i w czasie 2 godziny 48 i 15 se 
kun,i '* zecia p rzyby ła  P . W . i W . F. 
z tM tni zaw odnikam i, w czasie
2 aotJzfny 46 m inut i 1 sekunda. Sędzio 
w ali: dyr. K azim ierz  Popław ski, dr. 
M elcer, F ranciszek  H eller, ; Ludw ik

G łowniak. K om isja  sędziowska przyzna 
ła  pierw szą nagrodę drużynie  P . W. i 
W . F . żeton z dyplom em  i poszczegól­
nym  zawodnikom  żetony. W  drodze wy 
jątkow ej dyplom y o trzym ali jako n a ­
grody: d ru g ą  — drużyna harcerska i 
trzecią  s traż  ogniow a „B-cia B aueretz .

W  OLKUSZU.
D orocznym  zw yczajem  św ięto n a ro ­

dowe 3 m a ja  w ypadło w O lkuszu b ar­
dzo uroczyście. Ju ż  w dn iu  2 b. m. przez 
ulice m ias ta  przeciągnęły  oddziały PW . 
hufce szkolne, strzelec i s traż  ogniowa 
z o rk ies trą  i pochodniam i na czele.

K ró tk ie  przem ów ienie do zebranych 
m ieszkańców w ygłosił p. F r . Zbieg, ab­
solw ent u n iw ersy te tu  i uczestnik pow_ 
s tan ia  śląskiego. Podczas uroczystości 
p łonął na  ry n k u  sym boliczny stos. Na 
zakończenie o rk iestra  fabryczna ode­
g ra ła  „Rotę“, k tó rą  następn ie  odśpie. 
w ały  zebrane na  ry n k u  tłum y.

W dn iu  3 bm. uroczystości rozpoczę­
ły się już o godz. 7-ej rano  odegraniem  
pieśni „Serdeczna M atko“. Zebrane o r­
ganizacje  i  zw iązki udały  się o godz. 
10.30 na uroczystą  sum ę do kościoła p a . 
ra f  jalnego. Podczas nabożeństw a pienia 
re lig ijn e  w ykonało polskie t-wo śpie. 
wacze „H ejnał". Po uroczystej sumie 
na  ry n k u  przed zgrom adzonem i władza 
m i i p rzedstaw iciela  rządu  i sam orzą­
du odbyła się defilada organizacyj 
związków m undurow ych, szkół i t. p. 
D efiladę o tw ierał strzelec, za k tó rym  
m aszerow ały  oddziały PW ., hufce szkol 
ne, um undurow any  związek podofice­
rów  rezerw y, harcerze, stow, młodzieży

polskiej, sokoli, harcerze żydowscy, 
tow , sport. „M akkabi", dziatw a szkol­
na  i straże  zarów no m iejscowe, ja k  i 
z na jb liższych  okolic.

Do zgrom adzonych po defiladzie od. 
działów i m ieszkańców  przem aw iał 
znany w O lkuszu mówca, p. J .  Rze. 
pecki, b. prof, liis to rji m iejscow ego gim  
nazjum , a obecnie w izy ta to r k u r. k r a ­
kowskiego.

Popołudniow y p ro g ram  obejm ow ał 
urządzone w p a rk u  pod C zarną - Górą 
g ry  i zabaw y sportow e d la  dzieci i mło 
dzieży.

W  SM ARDZOW ICACH.
Obchód św ięta  3 m a ja  w Sm ardzo- 

wicach, pow. olkuskiego, rozpoczął się 
zbiórką dziatw y szkolnej ze w si Ciano 
wice, Szczotkowice i S'mardzowice, s tra  
ży ogniow ych ochotniczych i m łodzieży 
z ko ła  młodzieży ze Sm ardzowic. W  
m iędzyczasie p rzyby ł in s tru k to r  pożar 
niczy p. N ikodem  K ałkow ski, k tó ry  
p rz y ją ł ra p o rt od kom endanta  całości, 
p. W ładysław a S tolarskiego, naczeln i, 
k a  s traży  sm ardzow ickiej.

N astępn ie  udano się do m iejscow e, 
go kościoła n a  nabożeństwo, k tó re  uro  
czyście odpraw ił m iejscow y ks. p ro ­
boszcz, w ygłaszając  okolicznościowe 
kazanie  zakończone m odlitw ą do K ró ­
lowej K orony  Po lsk ie j o błogosław ień 
stw o dla rządu  oraz odśpiew aniem  „Bo 
że coś Polskę".

W ieczorem  w rem izie strażack iej, 
po odegraniu  kom edyjki, odbyła się za­
baw a urozm aicona tańcam i i dek lam a­
cjam i.

Zawody sportowe w Będzinie
z okazji święta 5 maja.

Z rac ji św ięta 3-go m aja  na boisku 23 
p. a. p. w Będzinie odbyły się ogólne za 
w ody sportowe.

W  biegu n a  przestrzen i 4000 m tr. 
pierw sze m iejsce zdobył p. Szczepanik, 
sokół z Czeladzi (czas 17 m. 28 sek.), 
d rug ie  p. Radko, sokół z Czeladzi (czas 
18 m. 9 sek.) i trzecie p. C ieplak, strze­
lec z Sosnowca.

Skok wzwyż: pierw sze m iejsce k a ­
p ra l 23 p . a. p. Ł y tek  — 160 cm., d ru ­
gie _  j .  W olny — 145 cm. i trzecie L. 
Fusieek i — 140 cm.

Skok o tyczce: 1) D utkiew icz — 265 
cm.. 2) kąp. Ł y tek  — 260 cm., 3) Sm i. 
g ielski 240 cm.

Skok w dal: 1) D utkiew icz 525 cm., 2) 
k ap r. Ł y tek  — 504 cm., 3) Żm ijewski 
498 cm.

B ieg 100 m tr.: 1) kapr. Łytek 12.7, 2) 
Żm ijew ski 13,2 i 3) W olny 13.5.

R zu t k u lą : 1) k ap r. Ł y tek  9.38, 2)
W olny  7.73 i 3) Żm ijew ski 7.18.

B ieg 1000 m tr. 1) D utkiew icz 3,2, 2) 
C ieplak 3.5 i 3) K ruszek 3.12.

M arsz w m askach 6000 m tr.: pierwsze

m iejsce d rużyna O. P . G. z Sosnowca w 
czasie 48 m.

M arsz 10 tys. m tr. z obciążeniem :
pierw sze m iejsce d rużyna p lu tonu  łącz 
ności 23 p. a. p., w czasie 60 m., d rug ie  
m iejsce drużyna 3-cia 23 p. a. p. w cza 
sie 1 godz. 15 sek., trzecie m iejsce — 
związek strzelecki w Będzinie w czasie 
1 godz. 2 m. 5 sek.

R zut dyskiem : 1) k ap r. Ł y tek  —
26,20, 2) K ruszel 23.60, 3) B ań b u ra  22.40.

T ró jb ó j: — 1) k ap r. Ł y tek  i W olny.
Ogólne kierow nictw o zawodów spo­

czyw ał w rękach  por. S tranza, p rzy  
współudziale- por. K arolkiew ieża, por. 
G otzlika, p. -Jędrakkiego i O ruby, iustr. 
W. F. i P . W. w Będzinie.

W zawodach bra ło  udział 5 drużyn: 
harcerze z B ędzina sokół z P iasków , 
„Pion" z P iasków , O. P. G. z Sosnowca 
i „S arm acja" z Będzina.

Do pó łfina łu  w eszli: O. P . G., „Pion" 
i „Sokół.

W  finale  g ra ła  drużyna U. P . G. z 
Sosnowca z P ionem  z Piasków , z w yni 
kiem  32:5.

Czy władzy należy sią legitymować?
Doniosłe wyjaśnienie sądu najwyższego.

Inż. S. z Sosnowca w racał późnym 
wieczorem do domn ze swą żoną, kiedy 
podszedł do niego p o lic jan t i bez żad­
nego powodu kazał m u się w yleg itym o­
wać.

In ży n ie r odmówił, zajście zakończy 
ło się w kom isarjacie, a następn ie  zna 
lazło echo w sądzie grodzkim .
S praw a przeszła przez w szystkie instan  
cje i dopiero sąd najw yższy u s ta lił tę 
kw estję, w y jaśn iając, że „odmowa w yle 
g itym ow ania  się wobec organów  w ła­
dzy bezpieczeństwa publicznego w celu 
stw ierdzenia  tożsamości osoby (poza wy 
pad kam i, gdzie ta ka odmowa przew i­
dziana w yraźnie ustaw ą jako  przestęp 
stwo, u legające karze) może być prze- 
stępstw-em z a rt. 139 k. k.

A rty k u ł ten brzm i: „Kto sprzeciwi 
się żądaniu  praw nem u władzy — będzie 
karany".

W  m otyw ach swego orzeczenia sąd 
najw yższy podkreśla, że odmowa w yle­
g itym ow ania  się stanowi przestępstw o 
tylko wtedy, o ile żądanie przedstaw icie 
la  w ładzy było praw ne, a  zatem  — o ile 
opiera się na ustawie, albo praw nem  roz 
porządzeniu w łaściwej w ładzy. P raw -

gmźmmk
szyBfar...
to  ur mą godm

B ezpłatne pokazy i in fo rm acje :
L IN G U Ą PH O N E  IN ST IT U T E , 

Oddział w Będzinie, K o łłą ta ja  N r. 30 
(K sięgarn ia), 

w- D ąbrow ie G órniczej, Sobieskiego 1«

51 ~ 111 ggj

Z Dąbrowy.
(d) U roczystość s traży  ogniow ej w 

Ząbkowicach. W  niedzielę dn. 10 bin 
s traż  ogniowa ochotnicza w Ząbkow i­
cach urządza uroczystość św. F ło rjan a , 
p a tro n a  straży . P ro g ra m  uroczystości 
je s t n as tęp u jący : .część 1-sza: o godz. ? 
rano  zb iórka s traży  ogniow ych, dolega 
cyj i k o rpo racy j społecznych w ogro­
dzie p rzy  dom u ludow ym , o godz. 8.30 
rano  w ym arsz z o rk iestrą  do kościoła. 
Po nabożeństw ie pochód do domu ludu 
wego, gdzie odbędzie się p rzy w itan ie  
straży , gości i delegacyj, w pisyw anie 
się do księg i pam iątkow ej. O godz. 1.30 
popoł. p rzerw a obiadowa. Część I l-g a : 
o godz. 3_ej popoł. pokazy i ćw iczenia 
m iejscow ej s traży  ogniow ej z udziałem  
zaproszonych straży , o godz. 4_ej popoł. 
w sali domu ludowego odbędzie się za 
baw a p. t. „Pow itan ie  wiosny". K om i­
te t p rosi w szystkie ko rp o rac je  o w zię­
cie udziału  w uroczystości, publiczność 
zaś o liczne przybycie n a  zabawę. Do­
chód przeznacza się n a  budowę rem izy  
s trażack ie j w Ząbkowicach.

(b) S pa lił się dom i obora. W  zabu 
dow aniach Józefa  i W ładysław a L i­
sów we wsi Grudków, gm. Łagisza, spa  
l i ł  się dom m ieszkalny i obora. S tra ty  
wynoszą 2.000 zł.

P rzyczyna pow stan ia  ogn ia  naraz ie  
n ie  została usalona.

ność żądania w inna być w każdym  przy 
padku  usta lona  stosownie do zachodzą­
cych okoliczności faktycznych.

N iepodobna tu  w yliczyć an i przew i­
dzieć w szystkich możliwości, m ożna 
w skazać przykładow o (np. dokonyw anie 
w ywiadów w toku dochodzenia upow aż 
n ia  policję do żądan ia  leg itym acji).
Z powyższego nie w ynika wcale, aby  
każdy obyw atel by ł obow iązany posia 

dać urzędow y dowód osobisty,
k tórego uzyskanie je s t jedynie  praw em , 
a nie obowiązkiem obyw atela. W  razie  
potrzeby w yleg itym ow ania się może 
być w pew nych okolicznościach uznany  
za w ystarczający  każdy w iarogodny do 
kum ent, a naw et lis t łub  k a r ta  w izyto­
wa. ew entualn ie  potw ierdzenie w iaro- 
godnycb osób.

Ten jednak , przeciw  kom u toczy się 
dochodzenie, t. j.

podejrzany, 
w m yśl przepisów  k. p. k. nie jest obo­
w iązany odpow iadać n a  p y tan ia  w ła­
dzy, a zatem  nie m a obowiązku le g ity ­
m ow ania się, co jest rów noznaczne z u- 
jaw nien iem  nazw iska, a tern sam em  od 
pow iedzią na  py tan ie , ja k  się nazyw a.

Z Olkusza-
<ol) Z życia s traży  ognj owych pow. 

olkuskiego. W obec nie p rzybycia  do­
sta tecznej ilości naczelników  s tra ż y  
ogniow ych — związek s tra ż y  ognio­
wych w Olkuszu w yznaczył nowe te r ­
m iny  m ianow icie: 6 bm. w W olbrom iu, 
7 bm. w B olesław iu. 9 bm. w_Skalo, na 
odbycie pierw szych posiedzeń rad  czia 
bowyck rejonow ych, n a  k tó rych  odbę­
dzie się^ w ybór kandydatów  n a  naczęl. 
n ik a  re jo n u  i jego zastępcę. — w obce. 
ności de legata  okręgow ego zw iązku — 
st. in str . N ikodem a N ałkow skiego.

— Posiedzenie zarządu okręg, związ 
k u  s traży  ogniow ych w O lkuszu o_dbę­
dzie się dn ia  14 m a ja  rb. o godzinie 11 
przed południem  w lokalu  w łasnym  
przy  u licy  3 m a ja  308. N a zeb ran ia  
u k o n sty tu je  się zarząd okręgow y, n a ­
stępnie  rozpatrzone zostaną sp raw y 
bieżące i wolne wnioski.

— Posiedzenie rad y  sztabow ej re jo ­
now ej av K roczycach zostaje  p rzesunie 
te  n a  31 b. m. rb., na k tó rem  przew od­
niczyć będzie st. in s tr . N. K ałkow ski.

(ol) K radzież w Suchej. M ieszkaniec 
w si Sucha, gm. J a n g ro t, zam eldow ał o . 
neg d a j na m iejscow ym  po ste ru n k u  p. p. 
o dokonaniu  w jego m ieszkan iu  k radzie  
ży 150 zł. P odejrzen ie  padło na  m iesz, 
kańca wsi Podchyla, F ran c iszk a  K ra w . 
ca. u k tórego  dokonana rew iz ja  s tw ie r 
dziła  praw dziw ość podejrzeń, a n ad to  
zdołała zwrócić poszkodo-wanemu skr? 
dzione pieniądze.

Ze spoHu.
„C. Iv. S.“ — Ż. T. G. S. „H A K O A C H " 

1 : 1.
R ozegrane zaw ody w p iłkę nożną po 

wyższych zespołów dały  w ynik  n ieroz 
s trzygu ię ty . Oba k lnby  „C. K. S.“ jak  
i „Ilakoach" w y stąp iły  w znacznie osła 
b ionych składach.
T.S. „SA R M A C JA "—K.S. „BRY N ICA " 

0 : 8.
Powyższe zawody rozegrane na  boi­

sku m iejsk iem  w Czeladzi zakończyły  
się zwycięstwem  gospodarzy.

Ogłaszajcie się ;
w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA4*. N
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Kotlet z mięsa ludzkiego
jesi siTiacznicjszy od puiórdy.

Tak twierdz1 w iedeński dr. Hyrtl.

Gospoda „Pod trojgiem skrzypiec"
była spółką , o  której nie wiedzieli tylko wspólnicy.

Uczony podróżnik amerykański, 
W illiam Seabrook, dając opis swo­
ich przeżyć wśród ludożerców A fry  
ki Zachodniej, przyznał się, że pew­
nego razu spróbował ludzkiego mię­
sa. W yznanie to wywołało oburzenie 
w społeczeństwie amerykańskiem i 
żywą wymianę zdań w prasie.

Ale jak się okazuje p. Seabrook 
nie jest pierwszym, bowiem mięsa 
ludzkiego próbowali i inni uczeni.

Profesor anatom ji w Wiedniu, 
H yrtl. opowiadał pewnego razu stu 
dentom, że kazał sobie przyrządzić 
w kuchni kotlet z ludzkiego mięsa, 
by spróbować, jak ono smakuje. Pro 
fesor nadmienił, -że jest ono w smaku 
ełodkawe i bardzo smaczne, o wiele 
smaczniejsze od mięsa pulardy.

Ludożercy znajdują się we wszy 
stkich prawie częściach świata, a lu 
dożerstwo wśród ludów egzotycz­
nych ma swoje przyczyny. Jak  bo­
wiem tłumaczą uczeni przedewszyst- 
osóiui bis epeC Avppnj npynv n raoią 
ludzkie, gdyż inaczej zginęłyby one z 
ziemi w czasach wielkiego głodu.

Na wyspach oceanicznych ludo- 
żerstwu sprzyja brak mięsa zwierzę 
sego, to też ludożercy pożerają nie- 
tyłko wrogów, ale często i ofiary z 
pośród własnego grona.

Dzicy wierzą, że wraz z pożar­
ciem ciała zabitego nieprzyjaciela 
pożerający nabiera cech, jakiemi od 
znaczał się wróg a więc męstwa, od 
wagi, siły.

Battasi na Sumatrze, stojący już 
na wyższym szczeblu kultury, poże­
ra ją  ciała ludzi, skazanych na śmierć 
za zbrodnie.

Battasi uważają, że jest to wyż­
szy rodzaj kary, gdyż zbrodniarz nie 
będzie mógł znaleźć ani duszy, ani 
ciała po śmierci.

_ Stare ludy Ameryki, jak azteko- 
wie w Meksyku i inkasi w Peru 
przynosili swoim bogom hekatomby 
z ludzi. W szystkich niewolników zdo 
bytych na wojnie mordowano na oł­
tarzu i pożerano na miejscu.

Ludożerstwo znane jest również 
w Europie.

W  swoim czasie odnaleziono pre 
historyczne szczątki kości ludzkich w 
pieczarze Chauvaux. Jak  wykazały 
badania naukowe, wszystkie te koś 
ci były_ rozszczepione "wzdłuż. co 
wskazuje na to, że ludzie zostali po 
żarci, a kości ich rozłupano, by wy 
jeść szpik, który ma być wyjątkowo 
smaczny.

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 4. 5. 
W arszaw a — Doi. 8.90 i nół 
Nowy - J o rk  8.917 
Londyn 43.40 
P a ry ż  34.887*
W iedeń 125.55 
P ra g a  26.43 
W łochy 46.73 
Szw ajcaria  171.87 
H oland ia  358.82 
B erlin  212.50
Doi. W ar. pr. obrt. 8.90 i pół 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 48.75—48.50 
8-ch proc. Poz. Budowl. zł. 45.00 
4-ro proc. Poż Inw est. zł. 89.00 — 88.75 
4 i pół Ziem. K redy t, zł. 51.60 — 51.65 

T endencja u trzym ana.
A K  Ł J  E.

W arszaw a, 4. 5.B ank P o lsk i 125.00 
P u ls  bez knponu 
W ęgiel 28.00 
O strow ieckie 37.00 
Starachow ice 10.75

Tendencja u trzym ana.
G IEŁD A  ZBOŻOWA.

» , , Poznań, 4. 5.
Zyto cena tranz . 28.50 
Owies pastew ny  29.00 — 30.00 
O tręby  żytnie 22.00 — 23.00 
O tręby  pszenne 22.00 — 23.00 
O tręby  pszenne grubsze 23.00 — 24.00 

R eszta notow ań bez zm iany. 
Usposobienie spokojne.

Już św. Hieronim wspomina w 
swych kronikach z czwartego stule­
cia naszej ery o jakimś ludzie w .Ga 
Iji, który żywił się mięsem swych 
zmarłych.

W  czasach późniejszych w r. 1770 
schwytano pewnego pasterza, który 
mordował ludzi dla zdobycia mięsa 
ludzkiego na pożywienie.

Nie dziwmy się więc, że uczony 
amerykański, który znalazł się 
wśród ludożerców afrykańskich, wo 
lał popróbować mięsa ludzkiego, niż 
wywołać niechęć wśród ludożerców i 
przy lada okazji zostać samemu 
skonsumowanym przez swoich goś­
cinnych gospodarzy.

W ciasnej uliczce jednego z przed 
mieść P ragi znajduje się gospoda 
„Pod trojgiem skrzypiec". W łaści­
cielką i szynkarką tej gospody jest 
M ar ja Morawiec.

W gospodzie jest zawsze pełno, a 
zwłaszcza nie brak tam nigdy 
dziewięciu stałych gości, posiadają­

cych swój stały stół.
( Wino w gospodzie jest kiepskie. 

Cóż więc ciągnie tu  gości? Zapewne 
gospodyni? Czy jest piękna i młoda? 
Osądźcie sami! Posiada żywej wagi 
sto kilo, średni wiek 63 lata i peru 
kę na zlekka wyłysiałej głowie...

A mimo to, nie ulega wątpliwoś 
ci, że owych dziewięciu stałych by­
walców
przychodzi tu dla niej wyłącznie a 

me dla kiepskiego wina...

SOLEC w yleczy  =
najlepiej, najskuteczniej

ch o ro b y  reu m a ty c z n e , a r tre ty c zn e , p rz y m io t, jeg o  n a ­
s tę p s tw a , c h o ro b y  sk ó rn e , zo łzy , k rzy w icę , ch o ro b y  
ne rw o w e, z a p a le n ’e s taw ó w  i kości, z a tru c ia  m e ta la m i

Najsilniejsze w Europie wody siarczano-słone i p letzorzędne kąpielwoe mułowe, 
s e z o n y  o d  i  m a j a  d o  2 0  w r x e l n i a .  Poczta i telsgraf S o ie c - Z d r ń Ł

informacje i prosp ek ty  w każdej chwili ua żądań e odwrotnie .

:a
D RO BNE OGŁOSZENIA 

N auka 1 w ychowanie

CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
końezye kursy  fachowe, koresponden­
cyjne im. profesora Sekułowieza, W ar 
szawa. Zóraw ia 42. K ursy  w yuczają li­
stownie: buchalterji, rachunkow ości ku 
pieckiej, korespondencji handlow ej, ste 
nog rafji, nau k i handlu, praw a, kaligra  
tji, p isan ia  na m aszynach, towaroznaw 
stwa, angielskiego, francuskiego, n ie­
mieckiego. pisowni, g ram aty k i polskiej, 
ekonom ji. Po ukończeniu egzam in. Żą­
dajcie prospektów.

K u p no i sprzedaż,

PSY  w szelkich ra s  tresow ane — nie- 
tr  eso wane, łańcuchowe, pokojowe, m y 
śliw skie, sportow e, poleca św iatow ej 
sław y firm a: „C anisport", K raków ,
sk ry tk a  pocztow a 299. Również kupu je  
i zam ienia. N a p rospek t dołączyć znacz 
kam i 50 groszy.
DOM nowy z placem  budow lanym  ta ­
nio do sprzedania. Do p rzejęcia dogod 
na d ługoterm inow a pożyczka. D opłata  
gotów ką niew ielka. K upno okazyjne. 
In fo rm ac ja : „Expres Zagłębia*1. 
R O W ER Y  nowe okazyjn ie  tan io  do 
sprzedania. W iadom ość w firm ie  Inży ­
nierow ie L. i M. Rudowscy, Sosnowiec, 
ul. 3-go M aja  13.
OLKUSZ. Je s t do sp rzedan ia  od zaraz 
re s ta u ra c ją  w dobrym  punkcie w raz z 
koncesją. W iadomość: Toporek, Olkusz, 
3-go m aja.

K A W A L E R  la t 30 p rzysto jn y  posiada­
jący  w łasny interes, szuka in te ligen tnej 
posaznej p an n y  lub wdowy bezdziet­
nej O ferty  do „E xpresu“ w D ąbrow ie 
pod „K aw aler .

Zgubione dokum enty.

W IE Ś N IE W S K I H en ry k  zgubił książ 
kę w ojskową w ydaną przez P . K. U. So 
snowiec.
RO ŻN O W SK I J a n  zgubił k artę  zwol­
ni oma, w ydaną pprzez P. K. U .J3ędzin. 
SZ L A W SK I M ichał zgubił zaświadczę 
nie wojskowe, w ydane przez P. K. (J.
Zaw iercie, które uniew ażnia._____
BORÓW KA Bolesław  zgubił k a rtę  mo 
b ihzaeyjuą, w ydaną przez kom isję w 
Będzinie.

R Ó Ż N E . m

RO W ER m ało używ any tan io  do sprze 
dania. Sosnowiec, ul. 3 m aja  28, trzecia 
sień, m ieszkan ia  N r. 21.
SPR ZED A M  res tau rac ję  z pełnym  wy- 
szynkiem  dobrze p ro sp e ru ją c ą .' S tan i- 
sław  Soroczyński. Szczakowa. 
SPR ZED A M  tani o h  au ta  „Fordy" lim u 
zynę i półciężarów kę n a  chodzie. A kw a 
rju m  60X33 cm. 35 wysokość. F łobert 
gw in tow any caliber 6 m/m. Rower dam  
ski. Zawiercie. S te fan ia  36.
SPR ZED A M  kozetki po 45 zł., otom anę. 
Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna 11-gie 
piętro.

POSADY i PRA CE.
PO M O CN IK  fry z je rsk i poszukuje po­
sady. W iadomość- „Expres Zagłębia". 
Będzin.
PO TR ZEB N A  o n d u łT to k lT  siła  dobra. 
W iadom ość: W ojsb la tt. G rodziec. 
PO TR ZEB N Y  pracow nik fry z je rsk i na 
stałe. Sosnowiec, F e lik sa  P e r lą  7, Ś lu­
sarek.
IN T E L IG E N T N A  P a n n a ” zajm ie się 
gospodarstw em  u  sam otnej lub dwu 
osób, chętnie na  w yjazd. Zgłoszenia do 
ad m in is trac ji, pod „Poszukująca".

M atrym onialne.

ŻONA po urzędn iku  la t 50, dobra gospo 
dyni, bezdzietna, posiadająca  p arę  ty ­
sięcy złotych, z b rak u  znajom ości, p ra  
gnie poznać wdowca in te ligen tnego  lub 
k aw alera  w starszym  w ieku w celu 
m atrym on ia lnym . Porozum ienie się l i ­
stow nie pod adres A d m in is trac ja  
„E xpres“ N r. 18.

G Ó RSK I K azim ierz uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę wojskową, w ydaną 
przez P. K. U. Będzin.
JA SN O W ID Z  eh irom au ta  z K aukazu  
mówi każdem u imię, nazwisko, choro­
by bez py tan ia . D aje cenne porady. 
Przeszłość, przyszłość, teraźniejszość. 
Sosnow iec,.ul. K rzyw a Nr. 1, 2 p iętro. 
K O PA L N IA  D olom itu Zagnańsk-D oły 
w Z agnańsku poszukuje spóln ika do pro 
dukcji prażonego dolom itu w raz z 
w spółpracą, zbyt zapew niony. Bliższe 
inform acje listow nie.__________
Będzińskie T--wo W zajem nego K red y tu  
w Będzinie uniew ażnia zag in iony  czek 
Nr. 55068 z d. 10 kw ienia r. b. na zł. 200 
z wyst. J . S troehlica  na B ank Spółdziel 
czy w Będzinie._________________
P O S Z U K U JE  pożyczki 6.000 dTlEOOO 
złotych na pierw szy num er hipoteki. 
Dam dobry  procent. W iadom ość: Adm i 
n is trac ja  „E xpresu“.
ZGUBIONO sakiew kę skórzaną, w któ 
re j był paszport w ydany przez s ta ro ­
stwo w K atow icach G ertrudzie Godszel 
z Siem ianowic. Zw-rócić: Będzin, Siele 
cka 11. Szlezinger.___________

Korektor-stroiciel
P ian in , fortepianów , fischarm onji. W ia 
domość: K sięg arn ia  P. R egulskiej, 3
M aja i Nowopogońska 24, teł. 6-34.
JA  niżej podpisany, pow iadam iam , że 
za zaległy  podatek swojego poprzedni­
ka Śledzik F ranciszkę nie odpowiadam . 
Józefa  H onela, N iezdara, gm. Ożarowi
ce, p. B ędzin .___________________
OSTRZEGAM  przed kupnem  naszego 
w ekslu w ystaw ionego przez nas m ałżon 
ków M ikołaja i M agdaleny M oryś na  
sumę złotych 746 na zlecenie m ałżonków 
J a n a  i M arejanny  Noga, poniew aż prze 
ciwko tym  jest w niesiona sp raw a do 
Sądu o nadm ierne pobieran ie procen 
t ó w . _______
Z A W IA D O M IEN IE . Z aw iadam iam y 
pragnących  w yjechać na  letn isko i 
m ieć wszelkie w ygody jednocześnie po 
w ietrze klim atyczne t. j. dwa k ilom etry  
o_d_ K ryn icy  w M uszynie prosim y zgło 
sic się do b iu ra  „Pom oe“ w Sosnowcu, 
ul. W arszaw ska 12 w podwórzu gdzie 
wszelkich in fo rm acji takow e udziela. I  
p rzy jm u je  zam ów ienia do W ilji Zaci­
sze gdzie takow a znana ze sw ych wy 

gód i  dobroci.

_ Bo przecież pani M arja Mora­
wiec jest jedyną właścicielką gospo 
dy. „Pod trojgiem skrzypiec".

W dzisiejszych ciężkich czasach 
takim kąskiem nie pogardzą nawet 
najwybredniejsi. To też na dziewię­
ciu adoratorów bogatej szynkarki 
składali się prócz szofera i lokaja, 
dwaj lekarze, jeden oficer, trzech o- 
by wafel i ziemskich i jeden kupiec.

Szynkarka przysiadała się do sto 
łu dziewięciu, opowiadała o gotó- 
weczce, którą uzbierała w ciągu dłu­
gich la t pracy, o tern jakim  świet­
nym gospodarzem był nieboszczyk 
Morawiec i jak to „we wdowieńskim 
stanie" ciężko samotnej kobiecie.

Wówczas adoratorzy szynkarki 
patrzyli na siebie nawzajem wil­
kiem, a czułem spojrzeniem obdarza 
li sto kilo wagi...

Ale poza tern, w gospodzie pano­
wała zupełna harmonja. Aż do ekwi 
li....

Pewnego dnia dwaj biesiadnicy 
stałego stolika „Pod trojgiem skrzy­
piec"
spotkali się na innym  terenie w innej 

knajpie.
Byli to oficer i lokaj. Przepili do 

siebie i lokaj powiedział do oficera: 
— Uważam, że wino jest tu 

lepsze, niż u pani Morawiec....
—- Być może... — odparł oficer—• 

ale się to wkrótce zmieni. K iedy 
zostanę gospodarzem „Pod tro j­
giem skrzypiec", będzie pan pijał 
tam lepsze wino...

— Jakto... pan... gospodarzem... 
..dlaczego? — bełkotał lokaj.

_ A  poprostu dlatego, że 
jestem z panią Moraiwec po słowie, 

i że, powiem panu w sekrecie, wdoży 
lem już w ten interes 80 tysięcy ko­
ron!... (kolo 20 tysięcy złotych).

— Co?... — krzyknął lokaj — pan 
też?

—- Cóż to znaczy „też"? — zdzi­
wił się oficer.

— No, bo ja... ja  jestem po słowie 
z panią Morawiec i włożyłem w go­
spodę na rachunek przyszłych zys­
ków całe. moje oszczędności.... 20 ty- 
się koron....

Zawiadomiono policję. Szynkar- 
kę_ aresztowano. Okazało się, że od 
dziewięciu „narzeczonych" 
zdołała już wyciągnąć sumę równa­

jącą się 140 tysiącom zł.
Gospoda „Pod trojgiem skrzy­

piec" świeci pustkami.
Bo i wino złe, i gospodyni nieład 

na...

Z D R O W I E  TO S K A R B

l PR e z s h w a t y W Y  s L ”  J
spreparowane8 ło  tw a r a n c ja  zd ro w ia  

W ystrzegajcie się  naśladownictw »

i

Gruźlica płuc jest n ieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu , kosi m iljony  ludzi. — Przy, 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - A G E“
który  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
ciny w zm acnia organizm  i sam opoezu 
cie chorego oraz powiększa w agę ciała  
i usuw a kaszel.

PO D Z IĘ K O W A N IE . Sz. Zarządow i 
Z jednoczenia K olej. P olskich  Koło So­
snowiec za w ypłacenie m i 500 zł. ty tu ­
łem odpraw y związkowej sk ładam  tą  
drogą serdeczne podziękow anie H elena 
Finogenow a.

Wvdawca: Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1. teł. 4-94.


